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Magiczna opowieść o Kapitanie Niko i “Słonecznym
Perłowcu”
Na błękitnym oceanie, pod rozgwieżdżonym niebem, pływał magiczny statek
“Słoneczny Perłowiec”. Dowodził nim Kapitan Niko, dzielny pirat, który choć
jeszcze bardzo młody, miał serce pełne odwagi i marzeń. Statek był niezwykły –
mógł mówić, śmiać się, a nawet podpowiadać najlepsze rozwiązania trudnych
zagadek, które napotykali na swojej drodze przeciwności.

Pewnego wieczoru, kiedy morze było spokojne, a załoga piratów siedziała na
pokładzie przy ognisku, usłyszeli dziwne dźwięki. Były to krzyki – nie z morza,
nie od ptaków, ale od dwóch rozgniewanych osób gdzieś daleko. Załoga zamilkła.
Niko zmarszczył nos i zaniepokojony spojrzał na gwiazdy.

“Co to za hałasy?” zapytał nerwowo Niko, spoglądając na swoich przyjaciół.

“Wygląda na to, że na jednym z lądów dwie osoby się kłócą. . . ” odpowiedział
statek, a jego deski drżały z łagodnym pomrukiem. “Może potrzebują pomocy,
Kapitanie?”

Niko poczuł, że to jego obowiązek, jako dzielnego kapitana pirackiej załogi,
zorganizować wyprawę, aby pomóc tym zagubionym duszom. “Załoga, ruszamy!”
zarządził Niko, i magiczny statek popłynął w stronę dźwięków.

Gdy “Słoneczny Perłowiec” dotarł do małej, pięknej wysepki, Niko i jego załoga
zobaczyli dwie osoby – dorosłego pirata i piratkę – stojące naprzeciw siebie i
krzyczące. Ich twarze były zaczerwienione, ręce wymachiwały w powietrzu, a
między nimi pełzało małe pirackie dziecko w koszulce w paski, które wyglądało
na bardzo zmartwione.

Niko zeskoczył z pokładu i podszedł odważnie do chłopca. “Hej, mały przyjacielu!
Wyglądasz na zmartwionego. Wszystko w porządku?”

Mały pirat podniósł na niego wielkie, pełne łez oczy. “Nie wiem, co się dzieje.
Czy to moja wina, że się kłócą?” spytał przygnębionym głosem.

Niko podrapał się po swojej trójkątnej czapce. Nie wiedział, co odpowiedzieć.
Wtedy magiczny statek wzleciał nad wyspę i powiedział: “Kapitanie, czas
rozwiązać tę zagadkę! Musisz rozmawiać z tymi ludźmi i dowiedzieć się, co się
stało. Ale pamiętaj – najpierw spróbuj zrozumieć, co czują.”

Niko kiwnął głową. “Dobra, dowiemy się, czemu się kłócą, ale ani Ty, mały
piracie, ani nikt inny nie jest winny. Czasami dorośli się sprzeczają, ale to nie
znaczy, że przestają się kochać.”

Kapitan Niko ruszył do piratki, która stała z założonymi rękami, patrząc na
mężczyznę gniewnym wzrokiem. “Dlaczego kłócicie się?” zapytał.

Piracka mama westchnęła. “Bo on zapomniał, że miał coś dla mnie załatwić,
a ja przez to muszę jeszcze raz wracać na stały ląd! A przecież już tyle razy
beształam go o to.”
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Gdy Niko usłyszał tę odpowiedź, postanowił zapytać pirackiego tatę. Ten wy-
jaśnił: “Ale ja tylko chciałem zrobić niespodziankę całej rodzinie. . . Codziennie
myślę, jak uszczęśliwić moją rodzinę. Tym razem mi się nie udało.”

Niko wrócił do małego pirata. “Już chyba wiem, co się stało. Twoi rodzice się
pokłócili, bo oboje tak bardzo pragną szczęścia dla siebie nawzajem i dla Twojej
rodziny – czasami niespodzianki i zmartwienia nam się mieszają.”

Kapitan Niko postanowił podjąć trzy próby, aby załagodzić sytuację.

Najpierw zawołał załogę, aby wręczyła wszystkim na wyspie magiczne muszelki.
Kiedy piraci wzięli muszelki do rąk, mieli wyszeptać rzeczy, które kochają u siebie
nawzajem. “Powiedzcie, co w sobie lubicie. To da Wam prawdziwy obraz tego, co
ma dla Was największe znaczenie.” Ale choć muszelki aktywowały wspomnienia,
piraci dalej się kłócili.

Drugą próbą była zabawa. Niko zorganizował wyścig – kto pierwszy przepłynie
wokół wyspy na małej łódce byłby pirackim mistrzem! Dorośli uczestniczyli
w zawodach, śmiejąc się z małego pirata, który najwyraźniej bardziej zajął się
zabawą niż smutkiem. Po zawodach, zawieszenie trwało, lecz Kapitan Niko
zdobył coś nieocenionego ponownie stabilizując moment.

Lecz Kapitan Niko wiedział, że to jeszcze nie koniec.

Śmiech był jak chwilowy wiatr — poruszył fale, ale nie uspokoił całego morza.

Niko spojrzał na małego pirata.

Dziecko nadal stało trochę z boku. Już nie płakało. . . ale w jego oczach wciąż
była niepewność.

I wtedy Kapitan zrozumiał.

Nie chodziło o wyścigi. Nie chodziło o muszelki.

Chodziło o to, co niewypowiedziane.

Kapitan podszedł powoli do pirackiej mamy i taty.

Nie mówił głośno. Nie rozkazywał.

Tylko spokojnie powiedział:

„Zanim powiecie, co ktoś zrobił źle. . . powiedzcie, co czujecie.”

Piraci spojrzeli na siebie.

Cisza była trudniejsza niż kłótnia.

Ale po chwili. . .

Piracka mama ścisnęła dłonie i cicho powiedziała:

„Było mi smutno. . . bo czułam się nieważna.”

Piracki tata opuścił wzrok.
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„A ja. . . bałem się, że nie jestem wystarczający. Dlatego chciałem zrobić coś
wielkiego.”

Słowa zawisły w powietrzu jak spokojne żagle.

I nagle. . . coś się zmieniło.

Złość zaczęła znikać.

Bo pod nią. . . zawsze kryło się coś innego.

Mały pirat podszedł bliżej.

„Czyli. . . to nie przeze mnie?” zapytał cicho.

Oboje rodzice od razu uklękli przy nim.

„Nie, skarbie,” powiedzieli razem. „To nigdy nie jest Twoja wina.”

Magiczny statek „Słoneczny Perłowiec” zamruczał ciepło, jakby był zadowolony.

„Kapitanie. . . trzecia próba się powiodła.”

Niko uśmiechnął się lekko.

Bo wiedział już coś bardzo ważnego:

Czasem największą odwagą nie jest walczyć, ale powiedzieć, co naprawdę czujemy.

Wieczorem załoga wróciła na pokład.

Wyspa została za nimi — spokojna, cicha, jakby nigdy nie było tam burzy.

Mały pirat machał im z brzegu, już uśmiechnięty.

Kapitan Niko spojrzał w gwiazdy.

I pomyślał:

„Każda kłótnia to zagadka. A kluczem. . . nie jest racja. Tylko zrozumienie.”

A „Słoneczny Perłowiec” popłynął dalej, tam, gdzie ktoś jeszcze potrzebował
odrobiny spokoju i dobrej historii.
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